
Prenum erata w-miejscu kwartal­
nie zip . 12 —  miesięcznie złp. 4. 

N er  pojedynczy gr. 10.

u ™J J I  139
Prenum erata na prowincji 7. opłatę 

pocztową z ip .  20 kwartalnie.

w W arszawie dnia 26 Maja 1830 roku w e 8rodę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda W arszaw ska dnia 25 Maja 1830 r.
W exle. | z a d a n o . płacono Monety żądano płacono Papiery. żądano p łaco n

A m szte rdam  *250 z. h. 2 miCB. _ _ __ __ Z ło to  P o ls k ie  z a  100 zło . . __ __ ___ __ L is ty  znstaw fie , (*) 98 10 __ —
B e rlin  100 ta l.; 2 niics. — ; — — Im p e r ja ły  ro s . . . . . . . —- — — — O bligacje udz ia łow e  po z ł. 300 — — — —
Z k ro t .  te r .  . . — , — * — — D u k a ty  H o l. now e I s z tu k a . 19 22 — — A sse k u ra c je  skarb : . . . — —: — —
G dańsk  100 ta l . 2 m ieś. 590 — — — d itto  s ta re , w ażne 19 20 — — O bligacje  p ra g s k ic  . . . —- — — —
z k rn t: ter.- . . . . — — — — d itto  na p a s s ir .  . , . — ---- — — Dow.- k- c e n tr . lik w id a c y jn e j. — — — —

H am burg , 300 Mk. 2 m ies. 897 — - — d it to  a u s tr ja c k ie . . . . — — — — d itto  d it to  z a  żo łd . . . ; 36 — 35 —
L ip sk  100 . ta l. 3 ińies. 024 — — — F ry d ry c h s d o ry  ........................ — — — — d itto  d it to  za  in u e . . * — — — —
Londyn , I .  1. sz te r . 2 mies. 41 18 — — P ru sk i k u ra n t . . . . ' . — — — — Z a p is y  drogow e. . . . . — — — —
M oskw a 100 r . b. 1 m ies. 179 15 — — d itto  b ile ty  kasiow e* — — — — O bligac. ro s . 6 od 100 w assy g . j
P e te rsb u rg  d it to 1 m ies. — — — — A ssy g n a  R os. . . ,  . — ' — 179 — d it to  d it to  w  s reb rze . . | — — — —
P a ry ż , 300 fran .^ 2 m ies. 489 — — — B ile ty  bankow e aust: z a  lOOf.R. — — — — d itto  5 od 100. w s re b rz e . . f 107 15 — —
W ied eń , 150 z ł. reń . 
W rocław , 100 ta l.
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O  Nie licząc w to wartości wynoszącej kuponu Zt. 1 gr. 21

W ARSZAW A. Na ostatnich targach płacono : Pszenicę
18-do 2 3 ^ ,  żyto 8 |  do 9§, jęczmień 8 do 9, owies 6 do 7 
z ł.  za korzec.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K RÓ LESTW O  POLSKIE.

—  D yrekc ja  je n e ra ln a  p o cz t kró lestw a  P olskiego . —
Zawiadamia publiczność, iż po zaszłem porozumieniu 

się z D yrekcją  jeneralną poczt P ru sk ic h ,  oraz na mocy 
zatwierdzenia przez Kommissję rządową spraw wewnę­
trznych i policji wydanego, celem przyspieszenia kom- 
munikacji pocztowej między Warszawą a Gdańskiem , od- 
chód poczty Warszawsko-Toruńskiej od dnia 1 czerwca r. 
b .  następnie zmieniony zostanie.

1) Poczta wozowa Toruńska i Płocka dotąd z Warsza­
wy w sobotę o godzinie 12 w południe wychodząca , od­
chodzić będzie tegoż samego d n ia ,  już o godzinie ID zra- 
na.

2) Poczta konna Toruńska i P łocka dotąd z W arsza­
wy w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem wychodząca , 
odchodzić będzie tegoż samego dnia o gdzinie 4 po p o łu ­
dniu.

Poczta zaś konna Toruńska i Płocka we czwartki tak 
ja k  dotychczas o godzinie 6 wieczorem expedjowaną zo­
stanie.

Przez zmianę takow ą, po ukończeniu na teraz drogi 
b ite j między Bydgoszczą a Gdańskiem, poczty Warszawsko- 
Toruńskie  ściśle nietylko z tym  t rak tem ,  lecz i z Ber- 
l ińsko-Królewieckim, połączone zostaną, w tym sposobie,

iż listy pocztą konną w poniedziałki i czwartki z Warsza­
wy w czasie powyżej oznaczonym wychodzące, a od T o ru ­
nia na Grudziąż dyrygowane, we czwartek i poniedzia­
ł e k  zrana o godzinie 8, z miast jak  dotąd w południe  m ię­
dzy 12 a 1 , w Gdańsku stawać będą. JNapowrót zaś z 
Gdańska poczty konne odchodzą: w poniedziałek i czwar­
tek  o godzinie 9 wieczór, a łącząc się w Tczewie ( D i r -  
schau) z pocztą Królew iecką,  i zabierając również nade- 
szłą z tego trak tu  korrespondencję , staną w. Warszawie 
we czwartek o god. 6 do 7 zrana i w niedzielę o 10 do 11 
przed po łudn iem , z powodu przeto wcześniejszego stawa­
nia poczt w Gdańsku i późniejszego ztamtąd wyprawiania 
do Warszawy, korrespondenci Warszawscy, spieszniejsze 
odpowiedzi z Gdańska odbierać będą mogli.

Wozowa poczta z Warszawy w sobotę o godz. 10 zrana 
wychodzić mająca, a od Torunia  na Bydgoszcz trak tem  b i .  
tym do Gdańska dyrygowana, dotąd w Gdańsku we środę 
o 10 zrana stawająca, tamże stawać będzie już we w to rek  
wieczorem ; taż poczta łącr.ąc się w Tczewie z pocztą od 
Berlina do Królewca id ą c ą , zabierać również będzie na 
ten t rak t  osoby i rzeczy pocztą wozową Warszawsko-To- 
ruńską  expedjowane , k tóre  we środę o 9 godz. zrana do 
Królewca nadejdą: tern samem rzeczy i osoby w Gdań­
sku o 12 godzin wcześniej stawać będą. Oprócz tego d ru ­
ga kommunikacja wozowa prócz zwyczajnej na Niburg do 
Królewca uzyskaną będzie. Z Gdańska zaś odchodzi pocz­
ta wozowa w poniedziałek zrana, a staje w Warszawie w 
pią tek  o godz. 6 do 7 rano; dawniej zaś wychodząc z Gdań­
ska we czw artek ,  stawała dopiero w następny p ią tek ,  po ­
trzebowała zatem czasu dni ośm ,  gdy teraz w przeciągu
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n i czterech z Gdańska do Warszawy dochodzić bfdzie;

Warszawa d. 5 maja 1830 r .  —  Radca stanu dyrek to r  
j lny  policji i pocz t ,  A, Sum iński.  —  Sekr.  j ln y  , JFidu-  
lińsh i.

—  Fiommissja województwa M azow ieck iego .  —  Ponieważ 
ogłoszona na dzień wczorajszy konkurencja do kupna dóbr 
Moraków i'Mchowice przez licytację, bezskutecznie s p e ł ­
zła , przeto na zasadzie re sk ry p tu  Kommissji rządowej 
przychodów i skarbu z d. 20 stycznia r .  b. N r  2299 (129) 
Kommissja wdzka podaje n iniejszem do wiadomości pub l i­
cznej, Se dobra te mogą. być nabyte z wolnej ręk i ,  w kto- 
ry m  to celu zyczący sobie nabycia onychże ,  m ogą swą 
w tej mierze deklarację pod ać ,  bąć do Kommissji wdzkiej,  
Łąć wprost do Kommissj rządowej i przychodow i skarbu.

W arunki kupna  i p rzedaży dóbr tych ogłoszone są : 
w Dzienniku powszechnym rządowym N r.  32, 34, 35, 4 4 , ’ 
46 i 47; w Gazecie Warszawskiej Nr. 50; w Gazecie P o l­
skiej N r  47, 55, 56, 39, 40 i 41. —  Warszawa dnia 23 
kwietnia 1830 r .  —  Za radcę stanu prezesa , Koiuchow-  
fk i.  —  Sekr. j ln y ,  Filipecki.

—• Kom m iss ja  w ojew ództw a M azow ieck iego .  —  W wy­
konan iu  rozporządzenia kommissji rządowej przychodów 
i skarbu daty 14 kwietnia r .  b. Nro 11,399 (2385) gruntu- 
jącego się na dekrecie Najjaśniejszego Pana w Odessie pod 
d. 19 sierpnia 1828 r .  zapadłym, podaje do publicznej wia­
domości , iż w biórze kommissji wojewódzkiej, pdzy ulicy 
P rzę jazd ,  w domu rządowym Nro 646 na pierwszem pię­
trze  w sali sessjonalnej , odbywać się będzie publiczna l i ­
cytacja na sprzedaż dóbr rządowych Miechowice, w ekono- 
mji Brześć, obwodzie Kujawskim położonych, a sk ładają­
cych się; z folwarku i wsi, oraz kolonji Miechowice.

Licytacja zaczynać się będzie od ,sum m y z łp .  27,607 
gr. 10, do której dodaja^c p rocen t amortyzacyjny towarzy­
stwu kredytowemu pro 1 8 g f  opłacony w kwocie z łp .  2266 
gr. 20, praetium w ogóle do licytacji wynosi z łp .  29 ,874 
w srebrze albo w listach zastawnych koloru białego w no ­
minalnej wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji summy, obowiązany b ę ­
dzie pluslicytant opłacić skarbowi w dwóch ratach z łp .  13S0 
gr. 10 kanonu rocznego, z wolnością wszakże spłacenia 
takowego monetą brzęczącą ,  nadto oprócz podatków i cię­
żarów do tych dóbr  przywiązanych, opłacać się także b ę ­
dzie nowousfanowiony podatek ofiary w ilości z łp .  276 gr. 17.

Przejmie p luslicytant pożyczkę od towarzystwa k red y ­
towego ziemskiego w summie z łp .  20 ,700 przez skarb za- 
ciągnioną, od k tó re j  przez następne dwadzieścia cztery la­
ta, wnosić będzie do kassy tegoż towarzystwa prawem sej- 
mowem z dnia 13 czerwca roku  1825 ustanowioną opłatę. 
Każdy przystępujący do licytacji winien złożyć vadium w 
summie zł.  3588 gr.  21, w srebrze albo w listach zastawnych.

Nadto utrzymujący się przy/licytacji obowiązany będzie 
zaraz złożyć d rugą podobnąź ilość z łp .  3588 gr .  21,

Term in  do licytacji poczynać się mającej od godziny 
11 z ra n a ,  przeznacza kommissja wojewódzka na  dzień 12 
sierpnia r .  b.

O  wszystkich innych, prócz powyższych warunkach li­
cytacyjnych, każdy chęć kupna mający, poweźmie wiado­
mość w biórze kommissji wojewódzkiej , gdzie nawet wa­
r u n k i  kupna  wraz z tabellą źródła intra'ty wy kazującą przy 
'Wchodzie do sali sessjonalnej wywieszone będą.

Wolno jest każdem u chęć licytowania mającemu, o sta­
nie obecnym dóbr, na gruncie przekonać s ię ,  w k tó rym  to 
celu zgłosić się należy do miejscowego naddzierża wcy. —  
W Warszawie d. 4 maja 1830 r .  —  Radca stanu p rezes ,  
R. Rembielinski.  Sekretarz  jeneralny , F il ip e c k i .

K om m iss ja  w o jew ódz tw a  M azow ieck iego .  —  W wy­
konaniu dwóch rozporządzeń Kommissji rządowej p r z y ­
chodów i skarbu jednej daty 10 marca r. b. Nro **g§° |  
H i z  gruntujących się na dekrecie Najjaśniejszego Pana 
w Odessie pod d. 19 sierpnia 1828 r. zapadłym , .podaje 
do publicznej wiadomości , iź w biórze kommissji woje­
wództwa Mazowieckiego, przy ulicy Przejazd pod Nr 646 
w domu rządowym , na pierwszem piętrze , w sali sessjo­
nalnej, odbywać się będzie publiczna licytacja na sprzedaż 
dóbr rządowych. 1), Dąbrówka w ekonqinji Gostynin w 
obwodzie Gostyńskim. —  2) Sobodka w ekonomji Mażew, 
obwodzie Łęczyckim położonych, a składających się: Ad 1 
z folwarku i wsi D ąbrów ka,  wsi Białotarzk i z Lasu. —  
Ad 2) z folwarku i wsi Sobudka,  kollonjów: Rochów, Ro- 
cbówek, Xawerow i Wygorzele, z lasem przy leg łym .

Licytacja zaczynać się będzie: Ad 1) od summy złp ,  
18,03,3 gr. 8. —  Ad 2) od summy złp .  93 ,444  gr, 18 nr 
sreb rze ,  albo w listach zastawnych ko loru  białego w no* 
minalnej wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji summy, obowiązany b ę ­
dzie pluslicytant skarbowi opłacać w dwóch ratach: Ad I)  
złp. !Oi gr. 23. —  Ad 2) z łp ,  4513 gr. 14. kanonu r o ­
cznego z wolnością wszakże spłacenia takowego monetą 
brzęczącą, a nadto przejm ie pożyczkę od towarzystwa Kre­
dytowego ziemskiego w summie: Ad l)ż łp .  34 ,300  Ad 2)
z łp .  37,000. zaciągnioną, od k tórej przez następne 24  lata 
wnosić będzie do kassy tegoż towarzystwa prawem sejmo- 
wein z d. 13 czerwca 1825 r.  ustanowioną opłatę.

Oprócz podatków i ciężaróvv "do tych dóbr przywiąza­
nych, opłacać się będzie także nowo ustanowiony podatek 
ofiary w ilości: Ad 1) z łp .  686. —  Ad 2) z łp .  514 gr.  12.

Każdy przystępujący do licytacji winien złożyć na va­
dium: Ad 1) z łp .  2881 gr. 16. —  Ad 2) z łp .  10,506 gr. 
29 w monecie sreb rne j  kurs  w kraju m ającej,  lub w listach 
zastawnych, a nadto utrzymujący jsię przy  licytacji obo­
wiązany będzie zaraz z łożyć drugą podobną ilość to jest.* 
Ad 1) z łp .  2881 gr. 16. —  Ad 2) z łp .  10,506 gr, 24.

Term ina  do licytacji poczynać się mającej od godziny 
11 z r a n a ,  przeznacza kommissja wojewódzka: Ad 1) na 
dzień 8 lipca r .  b. —  Ad 2) na dzień 15 t. m. i r .

O Wszystkich innych prócz powyższych warunkach licy­
tacyjnych,każdy chęć kupna mający, poweźmie wiadomość W 
biórze kommissji wojewódzkiej , gdzie nawet warunki k u ­
pna wraz z tabellą źródła intraty wykazującą , na drzyfiach 
p rzy  wejściu do sali sessjonalnej wywieszone będą.

Wolno je s t  każdemu chęć licytowania mającemu o sta­
nie obecnym dóbr  na gruncie przekonać się , w k tó rym  
to celu do miejscowych naddzierżawców zgłosić się należy.

W Warszawie dnia 30 marca 1830 r .  —  Radca stanu 
p rezes,  Rembieliiiski. —  S ek re ta rz  jeneralny Filipecki .

—  Ogłoszenie spadku .  —-  P o  Antonim Myszkowskim w 
dniu 13 czerwca 1829 zm arłym  , otworzonem jest postę­
powanie spadkowe, o którem donosząc podpisany re jen t ,  za­
wiadomią: iż do przeniesienia na rzecz jego sukcessrow 
własności sumrn, mianowicie; —  1) «) złp* 4464 z p ro -
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wizją ; b) z łp .  140 z wyroku sądowego, na dobrach 
Dzierlinie części B, w powiecie Sieradzkim położonych w 
dziale IV  pod Nro 6. —  2) Z łp .  700 z większej początko­
wej summy 2000 złp .  w ynikających, na dobrach Wójto- 
wstwie Sieradzkim z przyległością Wiechucice także w po­
wiecie Sieradzkim leżących w wdziale IV pod Nro 9 lit. 
B. —  3) Z łp .  8500 na dobrach Ghotów w powiecie i ob­
wodzie W ieluńskim  . w dziale IV pod Nro 11 sposobem o- 
strzcżenia zapisanych. —  4) Z łp .  13,000 z większego k a­
p ita łu  60,000 z łp .  na dobrach mies'cie Działoszynie, z p r z y - 
ległościamij w powiecie Wieluńskim położonych, w dziale 
IV  pod Nro 15 hypotekowanego i podobnież z większego ka­
p i ta łu  40,000 z łp .  na dobrach Siemkowice z przyległo- 
ściami w powiecie Radomskim obwodzie Piotrkowskim le­
żących, w dziale IV pod Nro 6 lit. A mieszczącego się od 
Stefana Puacza przez cessją nabytych. —  5) Złp. 9589 
na dobrach Sadokrzyce w powiecie Wartskim, obwodzie 
Kaliskim położonych , w dziale IV ad 4 lit.  A sposobem 
ostrzeżenia zapisanych; —  dla zmarłego spadkodawcy by- 
potecznie zabezpieczonych.■— T erm in  roczny na dzień 12 
maja 1831 roku w kancellarji ziemiańskiej województwa 
tutejszego wyznaczony' został. —  Kalisz d. 11 maja 1830 
roku . —  Rejent kancellarji ziemiańskiej województwa Ka­
liskiego. F ranciszek Nowosielski.

Wiadomości Warszawskie.
N. Cesarz i Król J. M. C. raczy ł postanowieniem z 

dnia 12 (24) b. m. mianować JP . Maxymiljana h r .  F r e ­
dro  kuratorem  kró l .  Alexandrowskiego uniwersyte tu i po­
mocnikiem m inistra  prezydującego w kom. rząd. wyznań rc- 
ligijnych i oświecenia publicznego, do wydziału oświece­
nia publicznego.
—  Radca stanu Dymitriew przykomenderowany do m in i­
stra skarbu królestwa polskiego xiecia L ubeck iego ,  u rzę­
dnik  do szczególnych poleceń przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych, wyniesiony został do stopnia rzeczywistego 
radcy stanu państwa Rossyjskiego.

Na zebraniu stowarzyszonych Towarzystwa kredytow e­
go ziemskiego okręgu wdztwa Sandomierskiego pod p rz e ­
wodnictwem Marcellego Kurosza dziedzica dóbr Duckiej- 
W oli ,  w dniu 21 b. m. w Radomiu odby tem , obrani zo­
stali radcami: do k o m ite tu , Wierzbicki Ludwik ; do d y ­
rekcji  głównej, Zdziechowski R om uald ; do dyrekcji szcze­
gółowej : Suchodolski A n to n i , Dowbor K onstan ty , Libi- 
szewski Antoni i Mirecki Teodor. Prezesem przyszłego 
zebrania obrany został Niemierzyc Józef, a zastępcą p r e ­
zesa, Lisowski Michał.
—-  W dniu 11 czer. r. z. włościanka przejeżdżając pa rą  
wołów przez groblę pod wsią Kamionką w ob. Radomskim, 
wraz z dwojgiem małych dzieci, wpadła z całym zaprzę­
giem w wodę nader p rzy  samym brzegu głęboką. Na krzyk 
wzywającćj ra tunku  nadbiegł Andr. Ptasiński wyrobnik 
przy  cegielni pracujący, rzuc ił  się do wody, i wołając na 
matkę aby się pływającego trzymała wozu,wydobył pogrążo­
ne w głębi dzieci; powrócił potem po nią same, a oswo­
bodziwszy oboje, pop łyną ł raz trzeci i woły'za rogi na brzeg 
wyprowadził, widząc potem pływające rze czy 'p o  wodzie,, 
puśc ił  się wpław raz jeszcze i te uratowanym powrócił. 
Najjaśniejszy Pan mając sobie okoliczność tę przedstawio­
ną,  zaszczycić go raczył medalem srebrnym  z napisem: za
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uratowanie ginących , na nagrodę za poświęcenia podobne 
przeznaczonym.
—  W drukarn i  przy  Mazowieckiej ulicy N. 1 3 4 9  wyszedł 
Teatru R ozm aitości poszyt drugi zawierający komedje w 
jednym akcie z francuzkiego przerobioną , pod tytułem : 
Suknie pożyczane', sprzedaje się we wszystkich xięgar- 
niach sto licy , kassach tea tra lnych , oraz w sklepie  ubo­
gich, za cenę zł. 1. Dalsze poszyty ciągle wychodzić i p i ­
smami publicznemi ogłaszane będą.
—  Pod ty tu łem  B a ła m u t Petersburgski ma być wyda­
wane od dnia 17 maja b. r. w Petersburgu pismo periody­
czne w języku polskim , na wzór znajomych piptn angiel­
skich Adissona, Swifta, Slila i Dżonsona.
— Prośba do m iłośników rzeczy  ojczystych. — Utrzymuje  się po­
dan ie ,  że rodzina Koperników wyszła  ze wsi Ł a sko w ic e , leżącej 
blisko miasta Pabjanice,  w dawnem woje wódz. S ieradzk iem , na­
leżącej kiedyś do kapitu ły  Krakowskiej.  Jeden z członków tej ka ­
pitu ły  miał z rzeczonej wsi wziąść w sw ą  opiekę i w Krakowie 
wychować chlopczynę, k tó ry  się nazywał Kopernik. Ten wychowa- 
niec dobroczynnego kapłana zostaw szy potem obywatelem krako­
wskim , mógł być dziadem lub ojcem astronoma naszego, ale nie 
mógł być sam ym  astronomem. Ojciec bowiem astronoma nasze­
go, obywatel k rakow sk i ,  przeniósł się z Krakowa do T o ru n ia ,  
gdzie p rzy ją ł  obywatelstwo roku 1462 w ośni lat  po powrocie wo­
jewództw Pomorskiego, Malborskiego i Chełmińskiego do korony  
polskiej, a  r. 1483 umarł.  T u  roku 1413 d. 1!) lutego urodził  m u 
się syn ,  Mikołaj Kopernik ( znaiiy z nieśmiertelnego dzieła  de 
Rccolutionibus orbium coelestiitm autor) i tu pod okiem rodziców 
wziął pierwotne wychowanie. Ztąd nareszcie z już dobrem! po­
czątkami nauk szkolnych b y ł  w ys łany  do akademji Krakowskiej.  
Zwracając uwagę na te prawdy i da ty  historyczne, zanosimy pro­
śbę do miłośników rzeczy o jczy s ty ch , aby  wiadomość jaką  m ają  
lub wynaleźć mogą o pochodzeniu Koperników ze wsi rzeczonej 
Łaskowice,  a  k tórą  można wydobyć z dawnych archiwów domo­
wych , lob kościelnych, lub ziemskich, lub nareszcie grodzkich , 
przesłać raczyli  do bibljoteki uniwersyt.  Warszawskiej.  Oprócz 
tego u trzymuje  się inne podanie ,  iż ojciec astronoma naszego b y ł  
Olbornikiein lub Gwarkiem w górnictwie Olkuskiem. Poszukiw a­
nia w tym  razie czyn ił  już minister sprawiedliwości za  x iez tw a  
W arszaw sk iego , ale je  p rzerwaja  zmiana polityczna. Zanosimy 
więc prośbę do ro d a k ó w ,  a mianowicie do obywatel i  w dz tw a  
Krakowskiego, aby  wiadomość usprawiedliwioną, j ak ą  o ty m  
szczególe mieć lub wynaleźć m ogą,  także udzielili p roszącym , 
przesyła jąc  j ą  do bibljoteki uniwersyteckiej warszawskiej.

(Z Kur.  Pol.)
—  ( N adesłane ).  —  Wyczytawszy w num erze 163 K ur.  
Pols, doniesienie o porunikn Kopernika, widzę w samym 
wstępie, wyrazy z poprzedniezych doniesień w yjęte ,  a w 
dalszym ciągu ubolewanie nad utratą pieniędzy za granicę 
wychodzących. A rtykuł ten napchany zapytaniami i wykrzy­
knikami, trąci za nadto deklamacją szkolną i maluje ucznia 
grosika żałującego na piękne sztuki, ażeby mu nie zabra­
kło  na łakotki.  Inne na szczęście miał wyobrażenie ś. p. 
Staszyc, który w większej połowie koszta na to poświęcił, 
inne naród, który dobrowolną sk ładką resztę zastąpił. N a ­
uczyciel świata godzien b y ł  jenjuszu artysty. N iemniej-  
szą i to chwałę stanowi Thorwaldsona, że on zdolnym b y ł  
potomności godnie przekazać w pomniku człowieka, k tó .  
ry  tyle (mimo zazdrości obcych), Polsce zjednał chwały. 
Jest on tein w oczach E uropy ,  czem są ci ludzie rzadcy , 
których dzieła tak w naukach jak i sztukach, żadną nie są 
przepłacone ceną. Polacy zawsze troskliwi byli w poszu­
kiwaniu dzieł podobnych, i nie dali się żadnemu innemu 
narodowi wyprzedzić. Czemużby i uwielbieniu rodaka, nie 
mieli pójść za naturalną sk łonnością ,  i powierzyć jenjaFa
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nemu artyście dzieło,  które ma t y ć  wieczną pamiątką p rzy­
wiązania do niego Polaków, zasłużonego hołdu jenjuszowi,  
i pomnikiem chwały narodowej.  Nadto w niedostatku do­
skonałych w Polsce ar tystów,  dzieło to służyć będzie za 
wzór doskonalącej się młodz ieży ,  a nasze marmury pod 
polskim dłótem piękniejszą z czas em 'wezm ą na siebie po­
stać. Wydatek więc na ten pomnik nie jest  straconym, i 
należy raczej cieszyć się z tego, niżeli przez niestety! ubo­
lewać nad uronionemi pieniędzmi.  Obyw. z M azowsza. 
—  ( N adesłaneJ. —  Przyłożyć się do upowszechnienia wia­
domości,  które mogą być po większej części w ukryciu , a 
nawet  zostać na zawsze nieznanemi,  każdego dobrze myślą­
cego sądzę być p rzyjemnym obowiązkiem; rozumiem pr ze ­
to: że myśl rnoję uzna szan.  redakcja,za godną umieszcze­
nia w swojern piśmie,

Przekonywając się: że ledwo nie wszędzie może się spo­
tkać j aką pożyteczną lub przynajmniej  przyjemną,  a często 
nawet  pomocną wiadomość, nie odrzeczy ( rozumiem) by ło ­
b y ,  aby młodzież szkolną starszą i uniwersytecką,  zwykle 
p e ł n ą  ci ekawości ,  władze naukowe starały się zaochocić,  
żeby w czasie odpoczynku od nauk bawiąc u familji,  sta­
rali  się wyśledzać,  miejscowe, choć i gminne wiadomości , 
nawet  bajeczne,  powieści,  śpiewy,  zagadki ,  bajki,  p rzys ło ­
wia, opowiadania o s tarych gruzach,  lochach, zamkach,  k o ­
ściołach,  panach,  rycerzach,  wojnach, wojskach, tych prze-  
chodach,  obozach i inne,  z wybadywaniem ile można:  po­
czątkowego objaśnienia od czasów najdawniejszych,  i pó­
źniejszych; dawne historje zabobonne,  o czarach,  wróżkach,  
strachach, duchach, upiorach i t. p. zdarzenia nadzwyczaj­
ne ,  wiadomości o ludziach sławnych cnotliwein życiem, sta­
rością , dobremi czynami,  męztwem, nieszczęściem, p rzy­
p a d k i e m ,  zb rodn ią ,  s i ł ą ,  zręcznośc ią ,  dowcipem, talen­
t e m ,  odkryciem,  wynalazkiem lub doświadczeniem. Ro­
dziców szczęśliwych cnotami i wartością swoich dzieci. Co 
jaka okolica może mieć szczególnego z starych budowli , 
składów,  lub zabytków starożytności,  znalezionych pomni ­
ków,  pieniędzy,  kości lub innych jakich rzeczy w ziemi , 
lochów podziemnych,  grobów, nagrobków, napisów lub rzeźb 
starych.  Łożysk dawniejszych rzek- lub s t rumyków i je­
zior,  znaków gran icznych,  lub jakichbąć śladów ręki  lu ­
dzkiej .  Osobliwszych gór,  skał  i w nich pieczar,  i odzna­
czających się natury igrzysk.  Co szczególnego jaka oko­
lica ma w sobie z rzecz.y kopalnych,  wód mineralnych,  lub 
mających jakie własności szczególne. Strumieni  mogących 
być użytecznie użyterni i t. p. Jakie szczególnie dadzą 
się spostrzegać zwierzęta,  ptastwo, ryby i inne żywe stwo­
rzenia;  toż drzewa,  krzewy i rośliny. Jakie leż w każdym 
rodz.aju wyrodki i dźiwotwory. Zdarzyć się mogą , nawet 
w niespodzianych najmniej miejscach stare xiążki ,  rękopi-  
(sma, malowidła,  rzeźby i t. p. godne lepszego pomieszcze­
nia. — Przed  okiem takich spostrzegaczy ożywionych j e ­
szcze chęcią Stania się już czynnie usłużnemi  w zawo­
dzie naukowym,  nic się ukryć nie zdo ła ;  a szperanie to 
znaczny im samym przynosząc pożytek , przedstawione z 
powrotem do szkół  nauczycielom, jako owoc troskliwych ich 
badań,  a przez tych roztrząśnione i sprawdzone,  poży te­
cznie użyte być może,  lub publiczności ogłoszone,  wska­
zać może ślad do dalszego poszukiwania,  i stać się ź ródłem
wielu rzeczy,  objaśnienia, lub odkrycia niewiadomych.  W
Krakowie dnia 16 maja 1830. S . . . . . . .  i.

FRA NCJ A.—  7. ParyŁa dnia  13 m aja . — Dziennik Tem ps 
mówi: zdaje s i ę ,  że ministrowie mają zamiar otworzyć 
przyszłe posiedzenia bez mowy t ronowej ,  ażeby nie dać 
powodu do adressu ze st rony izby.  To zależy od ich u- 
podobania; mowa tronowa nie jest koniecznie po t r zeb ną ,  
a gdyby izba chciała ułożyć adres do króla , mogłaby to 
bardzo łatwo uczynić nawet bez mowy tronowej.

P- Eynard  p rzy  udzielonym sobie przez N. cesarza 
Rossyjskiego orderze ś. Anny z djamentami ,  odebrał  od 
hr.  Nesselrode,  następujący list: —  ))Mści Pan ie  ! N.  Cesarz 
rozkazuje mi,  abym WPanu p rzesłał  dyp lom,  na kawale,  
ra o rderu ś. Anny drugiej  klassy. Jego Cesarska Mość 
dając mu ten dowód swego szacunku ,  uznać chce owo nie-  
przerwanie czyste zamia ry ,  ową rzadką wytrwałość i szla­
chetną nieinteressowność, która znamionuje usługi jego 
wyświadczane ku tej sp rawie ,  w której  t r jumlie historja 
nazwisko WPana połączyła.  Zniesiony już został  zwy­
czaj przyozdabiania krzyża ś. Anny djamentami ; wszelako 
N. Cesarz r aczy ł  WPanu udzielić ten szczególny zaszczyt,  
ażeby tein jawniej okazał  uczucie,  jakiem ku niemu j e s t  
przejęty.  Korzystając chętnie z tej okoliczności,  składam 
WP. zapewnienie najgłębszego mego uszanowania.  P e ­
t e rsburg 28 marca 1830 r. (podpis.)  IVesselrode.

NORWEGJA.  —  Sejm Norwegski  uchwali ł  pod d.  28 kwie­
tnia następujący adres do króla:  —  » N.  Panie!  Upły nę ły  
w ie k i ,  do czasu ,  w którym lud Norwegski  znowu miał  
szczęście widzen ia ,  j ak uroczyście i rel igi jnie,  w tym tn 
kraju,  włożona by ła  korona Haralda Harfagera na głowę 
jego króla.  Przeję ty  radością naród ujrzawszy ten symbol  
niepodległości  Norwegji na uwieńczonych wawrzynami skro.  
niach W. R. M.,  ubolewać musiał ,  że królowa J. dla zdro­
wia, nie mogła  być uczestniczką tej narodowej uroczysto­
ści. Teraźniejszy s tor thing uważa za drogą powinność swo- 
iih wynurzyć uczucia miłości  i wdzięczności,  k tóre ł ącza 
lud Norwegji  z dynasl ją W. K. M .‘; uchwali ł  zatem je ­
dnomyślnie , prosić W. K.  M. ażeby dostojna małżonka 
jego koronowaną by ła  jako królowa Norwegji i ażeby ten 
obrzęd odbył  się w Chrystjanji ,  tak.  iżby reprezentanci  na ­
rodu mieli  szczęście otoczenia W. K. M. i Jego dostojnej 
rodziny w świątyni Najwyższego i proszenia nieba o błogo­
sławieństwo dla Twojej dynastj i  i połączonych królestw.  
Storthing pospieszy z uchwałami ,  jakie ku tenru będą po­
t r zebne ,  i ma nadzieję,  że wkrótce będzie mógł  zapewnić 
W. K.  M. ustnie o swej wierności  i s erdecznem przy­
wiązaniu . , ,

TURCJA.  —  Z  Tiukareslu d. 1 m aja . —  Wszystkie woj­
ska rossyjskie stojące w xieztwach, otrzymały rozkaz do 
powrotu.  Pozostanie tylko j eden korpus  zostający pod do­
wództwem jenerała Kisselow. Rossyjska srmja w Bulgarji 
oczekuje tylko odwrotu wojsk zostających w xięztwach w 
celu udania się za niemi.  Marszałka polnego Diebi tsch je­
szcze w dniu 2L kwietnia oczekiwano w Satunowie.

WŁOCHY.  —  Pani Bonaparte,  matka Napoleona,  nie że­
bro ale kość biodrową złamała i nicmasz nadziei,  aby u- 
ratowaną być mogła.  Papież udzielił  jej bratu,  kardyna­
łowi Fesch,  pozwolenie dania jej zupełnej  absolucji,
—  Dnia 21 kwietnia obchodzono w JRzymie 2579 rocznicę 
założenia tego miasta.

W N e a -
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—  W Neapolu  panu je  powszechną  r adość  z powodu wy. 
p rawy  francuzki ej  p rzec iwko Algierowi .  Mnóztwo młodz i e ­
ży poda ło  p ro śby  do r ządu ,  aby iin wolno by ło  zaciągnąć 
gig „a ochotników do wojska wyprawy,  ale na to po t r zebne 
jes t  p rzyzwoleni e samego król a.  W wielu por t ach  Nca-  
pol i tańskich i Sycyl i jskich,  a mianowicie w Gal l ipol i ,  w P a .  
Jermo,  Messynie  i Sy rak uz i e ,  panu je  wielka czynność:  nie 
wątpią  że Neapol  będz ie  mieć udzia ł  w wojnie  z Algie­
r e m ,  gdy® jcstlo k ra j ,  k t óry najwięcej c i e rp i a ł  i cierpi  od 
mo r s k i c h  rozbó jn ików algierskich.  Gdy w r.  1816 dej A l ­
g ie ru wydnl ' lordowi  Ex mo u t h  wszystkich n iewolników chrze-  
ścjańskich k tó rych  by ło  1083,  pokaza ło  się,  że  wl iczbie tej 
znajdowało się 707 samych Neapol i t ańczyków.

WIADOMOŚCI NAUKOW E.
TVs lep do  kursu, lite ra tu ry  d ra m a ty c zn e j A u g u s ta  

W ilhelm a. S z le g la .
(C iąg  dalszy, pa trz  N ro 135 G. P .)

Z e  n ap rzód  cudzoz i emski ch ws pomniemy  p i s a r z o w i  
k tó r z y  wcześniej  niż w Niemczech  tę s zko ł ę  otwarl i :  R o u s ­
seau  uzna ł  za nieodzowną w muzyce  równowagę i do­
w i ó d ł ,  że ryl in  i melodja  panu jącym by ły  początkiem w 
s t arożytne j  , ha rmonja  w nowożytnej .  —  Stawiąc j e  obok 
s i eb ie ,  daje pierwszeństwo s t a r oż y t n e j ; w czćtn zdania j e ­
go nie dziel imy.  Już  Hems tcrhu js  da ł  wyrok  poważny o 
sz tukach obrazowych:  s tarożytni ,  mówi  on,  mal arze  więcej- 
i*y w istocie za r z eźb i ar zów,  nowożytni  r zeźb i a r ze  więcej 
za malarzów uważać się mogli .  Zdanie  to właśni e  trafia 
do swojego celu ; albowiem j ak  się to nas tępnie  wyraźniej  
r ozw in i e ,  duch s t arożytne j  sz tuk i  i poezji  w szczególności  
więcej się p la s ty c z n y m , nowożytnej  m a la rsk im  być zdaje,

Zobaczmy to w p r z y k ł ad z i e  s z tuki  budowniczej .  P izy  
s chy ł ku  wieku śr edn iego  panował  i po suwa ł  się do na j ­
wyższej  doskonałości  , rodzaj  budowy g o tycką  zwanej ,  a 
właściwie staroniem iecką  n^ź-wać się mogącej .  Co tylko 
za obudzeni em się ze swego uśpienia  s z tuka  s tarożytna i 
naśladowanie grecki ego budownictwa umys ły  zajmować po ­
czę ł o ;  często zbyt  opacznyrk i e runek ,  bez  względu na roz ­
mai tość  k l ima tu ,  obyczajów i swego p r zeznaczeni a ,  wziąść 
mus ia ło .  Gorl iwi zwolennicy nowego s m a k u ,  po t ęp i a ­
jąc gotycką budowę,  uznal i  j ą  za n i e sm ako wn ą ,  posępną ,  
ba rba r z yńs ką .  Włochom to nap rzód  zdanie przypi sać  
należy;  oni to pierwsi  w starożytr iem budownictwie s z u ­
kać  wzorów poczęl i ,  bąć z powodu o tr zymanych  w spadku 
zabytków s t arożytne j  sztoki ,  bąć dla powinowactwa krwią  
i k l imatem z Gr ekami  i Rzymianami .  My j ednak  tniesz- 
kańce  pó łn o cy ,  nie je s te śmy w stanie op rzeć  się si lnym 
wrażen iom p rzy  wstępie do gotyckiej  świątyni .  Walczymy 
owszem w sobie samych i w końcu s taramy się te wraże ­
nia  r ozeb rać  i usprawiedliwić.  Bliższe zastanowienie  sie 
nas  nauczy,  że budownictwo gotyckie,  nietylko było dzie- 
ł o m  niezwyczajnej  mechan icznej  b i eg ło śc i ,  lecz jeszcze 
dziwnym na k ł a de m talentu; że to budownictwo ró w n ie , d o ­
b rz e  jak g r eck i e  za z amkn ię tym w sobie systemateni  p o ­
stępowało.

P i  ze jdzmy do przystosowania.  -—■ Pan teon  niczem się 
więcej nie r óżn i ł  od opactwa Westmins t e r sk i ego  ani k o ­
ścioła s. Stefana w Wiedniu,  jak budowa trajedj i  Sofokle-  
sa od dramatu  Szeksp i r a .  Po równan i e  to między a r cy ­
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dzi e ł ami  poezj i  i budownictwa , mog ło b y  się jeszczo dalej 
p&sunąć. Ma j e d n a k  podziwieni e j ednego  wieść nas do 
ma łoważen ia  d rugi ego  ? Nie możemyl i  raczej  wyznać ,  że 
każde  w swoim rodza ju  wiclk i em j e s t  i godućm podziwie- 
nia,  lubo j edno  wcale j e s t  oćmi enne in  od drugiego ? R o z ­
ważmy to da l e j . —  Szczególnego zami łowan ia  w j eduem lub 
d rug i em broni ć n ikomu  nie  moż em y .  J a k  świat  jes t  s z e ­
roki ,  t a k  ro żne  na n im panują  zdania .  Nie j e dno s t ron ne  
wszakze i poniewolne zam i ł ow an ie ,  ale swobodny p r z e l o t  
p r zez  odst ręczające nawet  widoki ,  s t anowi  istotnego znawcę 
sztuki ;  ile t en  sądzić może o r zeczy  nie  r uspasując  oso­
bistej  woli .

Do naszego zamiaru ,  ( aby usprawiedl iwić podz ia ł  g ł ó ­
wny,  k tó ry  w dziejach sztuki  czynimy i p od ł ug  któr ego  na­
s t ępnie  dzieje dramatycznej  l i t e r a tu ry  rozwijać zamierza-  
my ) t  dostalecznem będzie , to t ak  w oczy wpadające po ­
stawienie na przeciw s i eb i e ,  klassyczności  z r omantycz-  
noscią.  Ze  j ednak  j ednos t ronn i  badacze s tarożytnej  s z tu ­
ki zawsze dążą  do tego zdania ,  iż wszelkie od niej odda ­
lenie się wynikać mus i  z uroj enia  nowych k ry t yków m ó ­
wiących tylko pod z a s ł o n ą ,  bez otwar tego wyznania:  za ­
s t anowimy się nad początkiem i duchem roinanfyczności  , a 
stąd wypadni e  wniosek , czy użycie  wyrazu  i zgł ęb i en ie  
rzeczy usprawiedl iwić się może.

Oświata Greków doskonu ł em był a  na tu r y  wychowaniem.  
Z p ięknego i szlaehctuegó szczepu z rodzeni ,  udarowaui  tk l i -  
wem czuciem i duszą pogodną,  pod o twa rt em i ł ago dn em nie-  
bem,  żyli oni i rozkwital i  w doskonał e j  rzeźwości  bytu ,  i 
p r zez  osobne zaspokoj enie  okol i cznych po t r zeb ,  dokonal i  to 
wszystko,  co cz łowiek w granicach skończoności  dokonać  
może.  I ch  sztuka i poezja  wyrazem jest  uczucia har ino-  
nji  wszystkich władz  duszy.  Zabawa i r oskosz  posadą  
ich poetyki .

Religja ich była  ubóstwieniem s i ł  p rzy rodzonych  i z i em­
skiego b y t u ;  fantazja mniej  sz l achetnemi  zaciemniająca się 
ob razami  w innych narodach ,  uksz t a ł ca ł a  ich se r ce  do 
wielkości ,  dos tojeńs twa i pokoju .  Zabobon,  skąd inąd  tyr- 
ran l udzki ch  zdolności ,  zdawał  się im do naj swobodnie j ­
szego rozwinienia r ę k ę  podawać;  zabobon p i e l ęgnowa ł  s z tu ­
kę ,  k tór a go s t r o i ł a ,  zabobon two rzy ł  bożyszcz idea ły .

Jakko lwiek  j e d n a k  da leko Grecy  w p iękności  się i mo­
ralności  posunęl i ,  nie możemy  ich uksz t a łcen iu  wyższego 
p r zyznać  ch a rak t e ru ,  nad czystą  i us z l ache tnioną  zm ys ło ­
wość, w całkowitein swojem znaczeniu.  Marzen ia  n iek tó ­
rych fi lozofow, b ły sk i  poe tycki ego natchni enia ,  są tu wy­
j ą tk i em.  Człowiek,  pod względem panującego k i e r u n k u  
szczególnych sk łonności  swoich,  nigdy się nie może o d e r ­
wać zupe łn i e  od n ieskończonośc i ;  ile p r zyna jmn ie j  wspo ­
mnien ia  o post radanej  ojczyźnie zagrzewać go mogn.

Religja jes t  ż ródeł in  i s p r ęż y ną  ludzk iego  by tu .  G d y ­
by  mó g ł  człowiek wszystkich się zaprzeć  re l i gj i ,  nawet  
n i eznanych i niedo wolnych;  c a ły  odtąd b y łb y  sama p o ­
wierzchownością i nicby w nim nie by ło  zak ry t ego .  Gdv  
się to ognisko myśli  naszej  ze swego p u n k tu  ś r edn iego  
p r z e s u n i e ,  inaczej się też ogólna działalność w ładz  duszy 
i r ozumu  określ ić musi .

l o  się właśni e w nowożytnej  Europ i e  za wprowadze­
niem chrześcjaństwa widzieć daje.  N o w a ,  tak wysoka i 
dobroczynna re l i gj a ,  odradzając świat dawny,  wyczerpnio-  
ny i upad ły ,  stała się s t e ru j ącym pierwias tkiem w dzi e­
jach naszych;  ą l bowiem iydzis j e s zcze ,  k iedy się wielu a
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p o d . j e j  z a s łony  usuwać zda j e ,  da leko  więcej w p ły w u  na 
l udzki e  zdolności  wywiera ,  niżel i  się fo pon i ek ąd  wyo­
b raz i ć  może,

Z kolei  za wp ływem chrześc jańs twa , szczep g e r m a ń ­
ski zwycięzców północnych ,  od; począ tku  wieku ś r edni ego 
trZyiną niepospol i te  miejsce w dziejach ukształcet i ia  E u ­
ro p y ,  S k r z e n i a  natura  p ó ł n o c y , więcej r ądz i ł a  c z ło w ie k o ­
wi zaj rzeć w siebie samego,  a tak co się z pod  swobodnej  
g r y  zmys łów wymyka  , musi  p r zy  sz l achetnych  p r zy m io ­
tami, -loszy iśdź na pos i ł ek  powadze  ro zu m u .  Dla tego 
to up rz e j me  wynurzeni e  się „ z j ak i em  s t aron iemiecki e  
p l e m io n a  rel igję.  ch rześć jańską  p r z y j ę ł y ,  t a k  się mocno i 
dz i e ln ie  z nini ej szć in na s zem  uczuc i em kojarzy.

Z  n i eok rze sane j  a boha t e r sk i e j  tych pó łnocnych  zwy­
cięzców odwagi ,  obok  chrze śc i ańsk j ch  pomys łów  i z a p a ł u ,  
b i e r ze  począt ek  rycerstwo.  Cel em jego by ło ,  b ron i ą . p r zez  
święcie  upoważn ione szluby nakazani},  chron ić  wszys tko  i 
wszędzi e  od poziomego nadużyci a  i gwał tu , gdzi eby  się • 
t y lk o  ła lwa~ku temu z r ęczność  poda ła .

D,o ryce r sk ie j  cnoty ł ą c z y ł  się nowy i s i lny z a p a ł  m i ­
łości ,  j ako  na t chnione  ubóstwien ie  płci  p iękne j ,  k tór e  ucho­
dząc natenczas za  najwyższy s topień  ludzkości ,  pod ob ra ­
ze m dziewiczej  n a tu r y  od samej  rel igj i  sk r e ś lo ny m ,  wszy ­
s tk im ser com t a j emn icę  czystej  miłości  przegl ądać  dawał .

Chrześci jaństwo,  nie jak pogański e ob rzędy ,  polegając 
na  samych ze w n ę t r z n yc h  czci oznakach ,  c a ł ą  na tur ę  c z ł o ­
wieka  z na jdrobnie j szemi  jćj  sp r ężynami  pod rozwagę b i e ­
r z e .  Uczucie  więc mor a lne j  samobytności  do zak re su  czci 
m us i  bydź p r z e s t a nć m ,  na  wzór  właśni e światowej  morały 
nośc i ,  k tóra  często w spr zęci  wieństwie stojąc z powyższą ,  
tyle  się z nią spowinowacą,  że  n igdy  nas t ęps tw n i e  m iarku j e ,  
l ecz  n i eog ran iczone zasady postępowania, '  j ako  p r awdy sa­
m e j  wiary,  nad wszelkie  poszukiwani a  gmeraj ącego  roz um u  
uświęca  i podnosi .

Rycerstwo, ,  mi łość ,  s zacunek  i rel igja są jedynemi  p r z e d ­
miotami  poezj i  na tury ,  k tó r a  się w ś r e dn im  wieku ,  p o p r z e ­
dza jąc  kun sz town e  uksz l a ł cen i e  r oma tycznego du ch a ,  tak 
bu jn i e  i oblicie wyla ła .  W ie k  ten mi a ł  także  swoję m i ­
tologię , z r yc e r sk i ch  baśni  i l egend  s tworzoną;  lecz d z i ­
wność  jej  i( he ro i zm,  b y ł y  wcale sp r zeczne  z mitologią s ta­
roży t ną .

N ie k tó r z y  t eo r e tycy ,  zgłębi ając  ch a r ak t e r  i właściwość 
nowożytne j  s z t u k i ,  za g łó w n ą  cechę poezj i  pó łnocne j  m e ­
lanchol ię  położyl i ;  j akoż  należycie się nad tćin oznacze ­
n i e m  zastanowiwszy' ,  nic do zar zucen ia  nie zna jdu j emy .

W  Grec j i  można powiedzie  l u dzk i e  p rzyrodz, en i e  w s o ­
bie  się s amem zaspaka j a ło ,  a n ic  c ierpiąc  żadnego n i e do ­
s t a tku ,  nie za i nną  dą ży ł o  doskona ło śc ią ,  t y lko  tą jaka sic 
w ła s nem i  s i łami  doścignąć mog ła .  Wyższe  s ł owo nas l i ­
c z y ,  że  cz łowiek  p r z ez  wie lk i e uchyb ien i e  pr zec iw  n a k a ­
zane mu  po rządkow i ,  pos t r a da ł  p ie rwias tkowo  sobie nada ­
n ą  dziedz inę;  c a l em więc j e s t  p r zeznaczen i em jego z i emskiego 
by tu  na nię si ę oglądać i o niej  rozmyś lać ; l ubo  to p r ze zn ac ze ­
n i e  sobie s amemu  zos t awionem bydź nie m o że . —  Owa 
zmys łowa  re l ig j i  za z ewn ę t r z nć m tylko,  z n ik o m em  do b re m  
w z d y c h a ł a ;  n i eśmie r t e l ność  s tała w c i emne j  oddali  j ako 
c i eń  lub s enne  marzeni e  tego istotnie pogodnego dnia ży ­
cia.  W chrześeiański in  sposobie widzenia ,  wszystko się 
ma  inacze j ;  ob raz  n i eskończoności  skończoność  zac i e r a ;

życie jes t  dla świata cieniów i nocy s tworzone i z za je«o 
dop i e ro  gran ic  wschodzi  dzień wicnzmw 1,..i°.

miotu doskona l e  w duszy rozeznać  nie możemy  , \ v sz c l .  
k ie  zas użyc ie  p ł o n n e m  jes t  tylko omamien i em.  T a k  wiec 
dusza tych ludów spoczywając zawsze pod sk l e p i en i e m 
smu tnych  bo row wygnan ia ,  t ęskni ąc  za dawną dz i e d z in ą ,  
j aki ż ion p i e ś n io m ,  jeśli nie mel anchol i jny natchnąć może? 
Stądto poezja  u s t a rożytnych by ł a  poezją  mięńia ,  nasza 
poez ją  up ra g m en  i t ę s k n o t y ; tamta stoi na mocnej  po ­
sadzie rzeczywis tości ,  ta unosi  się m iędzy wspomnien i ami  
i p r z e c z u c i e m . —-Stąd j e d n a k  nie wyp ływa ,  ażeby w nićj  
wszystko do jedno tonnć j  zmierza j ąc  ska rg i ,  n a j skwap l i -  
wiej tylko za melanchol ią  p r zem awia ło . -— Jak  pod o twar ­
ł em n iebem Grecj i  c i e rpka  t r agedj a  rozkwitać mogła ;  t a k i  
poezja  romantyczna  naj weselsze może rodzi ć pieni a , zawsze 
t ylko w bez imien ne m czems  ślady swojego ź ród ł a  wydaje .  
Uczucie  s t ało  się u nowożytnych mis lycznie j szem,  fantazja 
mniej  uosobn ioną,  mysi  przezorniejszą. -  Owszem s tykają  
się n aw za j em  grani ce  w p r zyrodzeniu ,  i  rz eczy  nic tak się 
ścisłe z sobą  rozdzi ela j ą ,  j akby  ustalenie  n i e k tó rych  pojęć 
lego wymaga ło .

Id ea ł  g reck i ego  spo ł eczeńs twa  d os k o n a ł ą  b y ł  zgodą,  
i r ównowagą władz  wszystkich , har i nonją  p r z y r odz on ą .  
Pr zec iwn ie  w nowożytne j  up rawie  podnosząc  się do uczu ­
cia wewnę t r zne j  niezgody i rozdwojeni a,  n ik n i e  zu pe ł n i e .  
Dą żen i em j e s t  przeto nowożytnej  poezj i ,  obadwa te światy,  
między k tó r e mi  podz i e lonemi  się czu j emy,  um ys łowy  i 
zmys łowy ,  nawzaj em poj ednać  i be zp rz e r w n i e  związać.  
J akoż zmys łowe  wrażeni a  p r ze z  t a j emny  w ęz e ł  z wyższe-  
mi  uczuciami  uświęcać się z w y k ł y ;  p r zec iwn ie  zaś nasz 
um y s ł  u s i łu j e  swoje przeczuci a albo n i e r oze zna ne  widoki  
n i eskończonośc i ,  w zmys łowe j  postaci dobi t nie  wyrażać.

W grecki e j  sz tuce  i poezj i  zachodzi  p ie rwias tkowa,  nie 
umyś lna  j edność  k sz t a ł t u  z osnową; w nowoży tne j ,  ile za 
w ła snym idzie  p opę dem ,  si lniej się wzajemna obojga p r z e ­
nikl iwość  niż sp r zeczność  od b i j a . — Pierwsza  swoje  zaga­
dni en ie  j ak  na j zupe łn i e j  r oz w ią za ł a ,  d ruga  dążen iu  swe ­
mu do n ieskończonośc i  ty lko  p r zez  p r zypuszczeni e  zndo-  
syć uczynić może ,  a stąd pod pew ny m p o z o r e m  n iedosko­
na łości ,  uk rywaćby  się zdawała .

( Ciiig d a ls zy  nastąpi.')

—  ’ Wczoraj  wyciągnię to z ko l a  loter j i  l iczbowej na s t ępu j ą ­
ce nu tner a :  45 ,  7G, 27 ,  38,  1 4 . 1
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